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FanRcjonaJusze kolejowi l Kopalniani przed sadem, 
omylenie rs&Ra tajemnic gospodarki kopalnianej.

W  p o c z ą tk a c h  1925 r. z a r z ą d  
k o p a ln i  „H r. R e n a r d “ z a u w a ­
ży ł  p e w n e  n a d u ż y c ia  w ę g lo w e  
i po  b e z o w o c n e m  b a d a n iu  ,wła- 
sn em , z w ró c i ł  się d o  e k s p o z y ­
tu ry  u rz ę d u  ś le d c z e g o  z p r o ś b ą  
o p r z e p r o w a d z e n ie  d o c h o d z e ­
nia.

D e le g o w a n i  d o  ro z w ią z a n ia  
s p ra w y  p rz e d s ta w ic ie le  u rz ę d u  
ś le d c z e g o  w k ró tc e  s tw ierdzili ,  
że  d z ia ła  w  ty m  w y p a d k u  p e ­
w n e  g ro n o  osób , s k ła d a ją c e  się 
z fu n k c jo n a r ju sz y  k o p a ln i  i 
kolei.

N a d u ż y c ia  p o p e łn i a n e  b y ły  
w  te n  s p o s ó b ,  i e  ł a d o w a n o  w ę ­
giel d o  w a g o n ó w , k tó re  b y ły  
n iby  u s z k o d z o n e  i m ia ły  s ta ć  
n a  boczn icy . W a g o n y  ta k ie  po  
n a ła d o w a n iu  b y ły  p r z y c z e p ia n e  

'd o  p o c ią g ó w , p rz y c z e m  b io rą ­
cy u d z ia ł  w  tern  „ p rz e d s ię ­
w z ięc iu "  fu n k c jo n a r iu s z e  kole-  
le jow i fa łsz o w a l i  d o w o d y  k o le ­
jow e . D o p u s z c z a n o  się też  n a ­
d u ż y ć  w  te n  sp o só b ,  że  ł a d o ­
w a n o  w ę g ie l  p ie rw s z o rz ę d n e j  
jakości,  a w  o d p o w ie d n ic h  w y ­
k a z a c h  d la  k o p a lń  p o d a w a n o  
go, ja k o  miał.

P o  z g ro m a d z e n iu  d o s ta te c z ­
n e j  ilości d o w o d ó w ,  u rz ą d  ś le d ­
czy  p rz y s tą p i ł  d o  a r e s z to w a n ia  
w s p ó ln ik ó w  i p o  r o c z n e m  p r z e ­
sz ło  d o c h o d z e n iu ,  s p r a w a  z n a ­
la z ła  d n  iO b. m. sw ó j e p i lo g  
w  sąd z ie  o k rę g o w y m .

N a  ła w ie  o s k a r ż o n y c h  z a s ie ­
dli p p .  jó z a f  C z a rn o ta ,  Jan  Bro- 
w a rsk i  (k o n tro le rz y  k o p .  „H r.  
R e n a r d " ; ,  K a ro l  W ilc z e k ,  A lo j ­
zy S o sn o w sk i ,  T a d e u s z  W a ł e ­
ck i (w ag o w i kop . „Hr. R e n a rd " ) .  
S te fan  K o n o p k a ,  S a tu rn in  Jas-  
k u ła ,  Ja n  R o z m y s ło w ic z ,  C z e ­
s ła w  S a w ick i  ( fu n k c jo n a r iu s z e  
k o le jow i)  o raz  S te fa n  S k rz y ­
p ie c  (k u p ie c )  .o sk a rż e n i  o p rz y ­
w ła sz c z e n ie  so b ie  o k o ło  30 w a  
g o n ó w  w ęgla .

O s k a r ż a ł  p ro k u ra to r  K o e n ig ,  
o b r o n ę  w nosili  a d w o k a c i :  L a n ­
da u ,  S zen iec ,  B a rc ik o w sk i ,  P a ­
w e łek ,  K o w a lsk i ,  Ł a s z c z y ń s k i ,  
Fore l le .

W  c h a ra k te rz e  b ie g ły c h  S ą d  
p o w o ła ł  p p .  F o ł ty n a  i W ic ie -  
je w s k ie g o  z r a m ie n ia  P . K. P . 
o ra z ,  ja k o  św ia d k ó w  p rz e sz ło  
20 o sób ,  m ię d z y  in n e m i  in ży ­

n ie ró w  k o p .  „H r. R e n a r d "  pp . 
Z a le s k ie g o  i K ra je w sk ie g o ,  
p rz e d s ta w ic ie l i  u rz ę d u  ś le d c z e ­
go i ca ły  s z e re g  innych .

P r o k u r a to r  w d o s k o n a łe j  p r z e ­
m o w ie  z a a ta k o w a ł  w p ie rw sz y m  
rz ę d z ie  K o n o p k ę  i j a s k u łę ,  
w s k a z u ją c  p ie rw szeg o ,  j a k o  in i­
c ja to ra  całe j  afery.

O b r o ń c y  o sk a rż o n y c h ,  p o d n o ­
sz ą c  c iężk ie  w a ru n k i  p ra c y  ko- 
p a ln ia n  ■ ch  k o n t ro le ró w  i Wa­
go w y ch ,  k tó ry c h  z a ro b k i  d o ­
c h o d z ą  z a le d w ie  d o  3 4 zł.
d z ie n n ie  i k tó rz y  z a  t ę  s u m ę  
zm u szen i  s ą  n ie je d n o k ro tn ie  
p r a c o w a ć  p o  16 g o d z in  n a  d o ­
b ę  —  prosili  o ła g o d n y  w y m ia r  
k a ry  lu b  o u n iew in ien ie .

C h a ra k te ry s ty c z n ą  rz e c z ą  jes t ,  
że  o b r o n a  s tw ie rd z i ła  n a  p r z e ­
w o d z ie  s ą d o w y m , że  p o d c z a s  
n a jw ię k s z y c h  t ru d n o ś c i  w ę g lo ­
w y ch ,  ca ły  s z e re g  o s ó b  o t rz y ­
m y w a ł  t. zw . p rz y d z ia ły  (np. 
inż. Z a le s k i  —  1 w a g o n ,  osk . 
K o n o p k a  5 w ag.) ,  k tó r e  po- 
cz ę śc i  z o s ta w a ły  z d u ż y m  z y ­
sk ie m  o d s p r z e d a w a n e  p rz e z  
sz c z ę ś l iw y c h  p o s ia d a c z y .

P o  p rz e sz ło  2 -g o d z in n e j  n a ­
r a d z ie  S ą d  w sk ład z ie :  p rzew .  
s ę d z ia  S oko lsk i ,  s ę d z io w ie  J a ­
n k iew icz  i K rz e m u sk i  w y d a ł  
o k o ło  godz . 1 w  n o c y  w y ro k ,  
sk a z u ją c y :

osk . S te fa n a  K o n o p k ę  —  n a  
1 i p ó ł  r o k u  w ię z ie n ia  (d o m  
p o p ra w y ) ;

osk . S a tu rn in a  J a s k u łę  —  n a  
! rok , o b y d w u c h  z p o z b a w ie ­
n iem  p raw ;

osk. Jó ze fa  C z a rn o tę  —  n a  
1 ro k ,  osk. J a n a  B ro w arsk ieg o ,  
K a ro la  W ilc z k a ,  A lo jz e g q  S o s ­
n o w s k ie g o —p o  6 m ie s ięcy ;

osk. S te f a n a  S k r z y p c a  —  tąa 
4 m ie s ją c e  a re sz tu  (d o m  p o ­
p ra w y ) .  W sz y s tk im  o s k a rż o n y m  
za l iczo n o  a r e s z t  ś led czy .

O sk .  T a d e u s z a  W a łe c k ie g o  
S ą d  s k a z a ł  n a  6 m ie s ię c y  a r e ­
sz tu  (d o m  p o p ra w y ) ,  z c z e g o  
W a łe c k i  o d s ie d z ia ł  już  3 m ie ­
s iące .  W y k o n a n ie  p o z o s ta łe j  
k a ry  S ą d  p o s ta n o w i ł  zaw ies ić  
W a łe c k i e m u  n a  p rz e c ią g  2 lat.

O sk .  o sk . C z e s ła w a  S a w ic ­
k ie g o  i J a n a  R o z m y s ło w ic z a  
s ą d  un iew inn ił .
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by jesteś (Mii L 0. P. P i

G D A N S K  11.1. (A. W). 
Drogą na Kłajpedę nade­
szły tutaj sensacyjne nie 
mniej niepraw dopodobne  
pogłoski, jakoby jeden z 
ks. Radziwiłłów m ia ł bawić 
względnie baw i na Litwie, 
celem  zapoczątkow ania  ro ­
kow ań  z rządem  W aldem a- 
rasa , co do oorozumienśa 
z Polską. W ko łach  g d ań ­
skich wym ieniają, jako po 
ś redn ika  nazw isko rtieja- 
kiago N aphtala, przem y­
s łow ca  z Kłajpedy, który 
faktycznie zosta ł  przyjęty 
przez p rem je ra  rządu  ko 
wieńskiego i m ia ł przygo­
tow ać  g ru n t  dla e w en tu a l­
nych pertrak tac ji  porozu­
m iew aw czych.

BERLIN 11.1 (AW) „Deu­
tsch e  Allgem em e Zeitung* 
donosi z dobrze poinfor 
m o w an eg o  źród ła , że rząd

litewski mim o sw ych anty­
polskich wystąpień dykto­
w anych  pobudkami natury 
w ewnętrzno politycznej w 
zasadzie je s t  skłonny wziąć 
pod uwagę m ożliw ość po­
rozum ienia się z Polską i 
opowiedzieć się po stronie 
zw artego  bloku państw B a ł ­
tyckich w raz  z Polską prze­
ciw Sow ietom .

To sam o  p ism o twierdzi 
dalej, że podobno specjalni 
w ysłann icy  m arsza łk a  Pił­
sudskiego zdołali pozyskać 
dla idei porozum ienia  z 
P o lską  praw e skrzydło so 
cjbl dem okra tów .

Na podstaw ie  zupełnie 
m ia roda jnych  informacji, 
p ism o zapow iada  przyjazd 
specja lnego w ysłann ika  rz ą ­
du litewskiego do W arsza ­
wy i to już w najbliższych 
dniach.

MOSKWA, 11 I. (A. W).
W edług doniesień  z S a m a ­
ry w gubernji tej n a s tą p i­
ły gw ałtow ne  burze  śn iego­
we, k tó re  w zupełności za ­
tam o w ały  kom unikację  ko­
lejow ą w kierunku n a  Sy- 
berję. Z aspy  śniegu do­
szły do niebyw ałej zupe ł­
nie wielkości, dochodząc

l i i  I KISIŁ
niek edy do 9 mtr. wyso-
kości

MOSKWA. 11 I. (A. W).
W edług doniesień  z Tyfli- 
su , burze śn ieżne  nie tyl­
ko nie usta ły  ale objęły 
dalsze okolice, p an u jąc  nad  
ca łą  połacią  kra ju  pom ię­
dzy S u ch u m em , Tyfiisem 
a B a tu m em .

Układ między Czechosłowacją a Niemcami.
LONDYN, ll .I .  (A. W), żać za powód, że w śród  

W edle „Daily Chronic le", Europy doszło  do zacieś- 
należy  się spodziew ać  w n ienia  s to su n k u  między na- 
najbliższym  czasie  u k ład u  rodam i i nadzieja  pojedna- 
między C zech o sło w ac ją  ą  nia ludów.
N iem cam i, co należy uw a-
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SZTOKHOLM, 10.1 (A. 
W.) W południowej S zw e­
cji, również i południowej 
Norwegji pojawiła się  epi- 
demja grypy. Szpitale są  
przepełnione. D onoszą o 
licznych wypadkach śm ier­
ci.

BERLIN, 10.1. (PAT). Pra­
sa donosi: D otychczas za­
notow ano w Berlinie 5 w y­
padków śm ierci na grypę.

11

„Berliner Tageblatt'* dowia­
duje się, iż w ostatnich  
dniach epidemja grypy roz­
szerza się g w a ł t o w n i e .  
Przeszło 600 osób chorych  
na grypę um ieszczonych  
zosta ło  w szpitalach ber­
lińskich. W południowych  
Niem czech epidem ja przy­
biera coraz w iększe roz­
miary. W Karlsruhe prawie 
jedna trzecia pracowników

handlowych i urzędników  
nie staw iło  się  do pracy 
z powodu choroby. S zcze­
gólnie ostry przebieg gry­
py w południowej Badenji. 
O cenia się tam  liczbę cho­
rych na 40— 50 tys. osób.

Min. SRładKowsRl lustruje 
województwo łódzkie.
W A R S Z A W A .  11.1. (A  W ).

D zis ia j  o g o d z in ie  szós te j  ran o  
m in . s p r a w  w ew n . S k ła d k o w -  
sk i w y je c h a ł  s a m o lo te m  w  to ­
w a rz y s tw ie  s e k r e ta r z a  Z a b ie -  
rzo w sk ieg o  n a  t e r e n  w o je w ó d z ­
tw a  łó d z k ie g o ,  ce le m  in sp ek c j i  
s łu ż b o w e j .

Zgon syna Matejki.
K R A K Ó W , 11.1. ( P A T )  O - 

n e g d a j  z m a r ł  tu  w  54 r e k u  ży­
c ia  sy n  m is t rz a  M a te jk i  ś. p. 
Je rz y  M ate jko ,  by ły  leg jon is ta  
d ru g ie g o  p u łk u  sz w o le ż e ró w  
z p o d  R o k i t n ^  o s ie ra c a jąc  
ż o n ę  i syna .

Artyści polscy 
w Wiedniu.

O n e g d a j  o d b y ł  się w  p r z e ­
p e łn io n e j  p u b l ic z n o ś c ią  w ie l­
k ie j  sali  D o m u  K o n c e r to w e g o  
w  W ie d n iu  k o n c e r t  t e n o r a  
p o lsk ie g o  J a n a  K ie p u ry .  K ry ­
ty k a  w ie d e ń s k a  s t w i e d z a  w ie l ­
ki s u k c e s  ś p ie w a k a  p o lsk ieg o .  
R ó w n o c z e ś n ie  o d b y ła  się  p r e m ­
je ra  filmu „ P r a t e r  M itz i“ , w 
k tó ry m  g łó w n ą  ro lę  o d e g ra ł  
a r ty s ta  p o lsk i  Sym .

Antykatolicki terror 
w Meksyku.

L O N D Y N ,  11.1. ( A W ) .  Jak
d o n o s z ą  z Mek- y k u  r z ą d  m e k s y ­
k a ń s k i  p o le c i ł  a r e s z to w a ć  6 
b is k u p ó w  ka to lick ich . Z a r z ą ­
d z e n ie  to  w y w o ła ło  ro z g o ry ­
c z e n ie  p o m ię d z y  lu d n o śc ią  k a ­
to l icką .  W  ro z m a i ty c h  m ie jsco -  < 
w o ś c ia c h  d o c h o d z i  z t e g o  p o ­
w o d u  do  ro z m a i ty c h  w y k r o ­
c z e ń  p rz e c iw k o  w ła d z o m  r z ą ­
d o w y m  a  n a s t ró j  lu d n o śc i  w o ­
b e c  r z ą d u  je s t  w rę c z  w rog i.

Połączeniu telefoniczne 
Berlin —  Moskwa.

M O S K W A ,  11,1 ( A W )  P o ­
se ł  so w ie c k i  w  Berlin ie  K res-  
tyńsk ij  o s i ą g n ą ł  p o ro z u m ie n ie  
z r z ą d e m  n ie m ie c k im ,  co d o  
b e z p o ś r e d n ie j  k o m u n ik a c j i  t e ­
le fo n iczn e j  m ię d z y  M o s k w ą  a 
B e r l in e m  p rz e z  W a r s z a w ę .  S p o ­
d z ie w a ć  się n a leży ,  że  za  p o ­
z w o le n ie m  rz ą d u  p o lsk ie g o  b ę ­
dz ie  m o ż n a  z W a r s z a w y  p o ł ą ­
czy ć  s ię  b e z p o ś re d n io  z M o s k w ą .

D alszy  c ią g  d e p e s z  Jna s t ro n ie  
cz w a r te j .
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Kruki kraczą... W ucieczce przed stadem i tułaczka
Tragiczny zgon matk i  z t ro jg iem dzieci.

W W arszaw ie  odbył się 
zjazd rady naczelnej d e m o ­
kracji chrześcjańskie j.  Mię­
dzy w ygłoszonem i m ow am i 
i re fe ra tam i zas ługu je  n a  
blizszą uw agę m ow a posła  
K orfan tego , który c h a r a ­
k teryzow ał o b ecn ą  sy tuac ję  
g ospodarczą  w Polsce.

M ówca, jak  zwykle, tw ier­
dził, że zagadnien ia  g o sp o ­
da rcze  om aw ia  z punktu  
widzenia in te re só w  pań s tw a  
i g o sp o d ars tw a  n a ro d o w e ­
go, gdyż w ten  sposób  
chcia ł n ad ać  więcej p ow a­
gi sw ym  słow om . T reść  
jednak  p rzem ów ien ia  p. 
K orfan tego  dowodzi niezbi­
cie, że te in te resy  p ań s tw a  
i n a ro d u  są  in te re sam i prze­
m ysłow ców  górniczych.

P a n  Korfanty, m ów iąc  
bez ogródek, chce  przygo­
to w ać  opinję publiczną do 
cesa rsk iego  cięcia, jakie z a ­
m ie rza ją  p rzem ysłow cy gór­
niczy w ykonać n a  wyzyski­
w an y m  robo tn iku  i zapo­
w iada, że już w końcu bie­
żącego m ies iąca  tys iące  ro 
botn ików  w kopaln iach  o- 
trzym a zw olnienie z pracy, 
że bezrobocie  już te raz  
w z ras ta  i że w kołach p r a ­
codawców poważnie dysku­
tu j ą  o obniżeniu do ty c h cza ­
sowych zarobków, aczko l ­
wiek t e  w y s t a r c z a j ą  za led ­
wie na życie.

P. K orfanty  w idocznie 
je s t  w bliskich s to su n k ach  
z p rzem ysłow cam i, skoro  
z n an e  m u  s ^ ic h  „oo w ażn e"  
zam iary  zm niejszenia  zarob ­
ków. Inna  rzecz, czy ro ­
botn icy  zaakcep tu ją  te „po­
w a żn e "  zam iary  i pozwolą 
n a  obcięcie tych nędznych  
płac, jakie pob iera ją  o b e c ­
nie za sw ą  ciężką pracę.

Aby upozorow ać  koniecz­
no ść  skazan ia  robotn ików  
n a  większą, niż dotychczas, 
nędzę  i g łódx p. K orfanty  
m alu je  w czarnych  obra  
zach  o b ecn ą  sy tuec ję  go 
spodarczą , a  winę za to 
zwoła na" rząd, k tóry nie 
potrafił wyzyskać d o sk o n a ­
łej konjunktury , trw ające j 
8 m iesięcy, dzięki s tra jk o ­
wi angielskiem u.

W tym  m ie jscu  m usim y 
z obow iązku zaprzeczyć p. 
K orfan tem u. Rząd bow iem  
obecny, pom im o wszystko, 
zdziała ł b. wiele. \

R sąd  ten  nietylko nie z a ­
c iągnął ani jednej pożyczki, 
jak  to czyniły rządy po­
przednie, ale sp łac a  pun  
k tualn ie  zac iągnięte  zobo 
w ięzania, ustab ilizow ał z ło ­
tego, zw iększając  jego po­
krycie i w ydał b. wiele na 
inw estycje , czego żaden  z

S ą d  o k rę g o w y  w  K o ło m y i  
sk a z a ł  n a  8 m ie s ię c y  w ię z ie ­
n ia  p r z y w ó d c ę  u k ra iń sk ie j  b a n ­
d y  fa łsz e rz y  z H o ro d e n k i ,  k tó ­
rzy  p o d ra b ia l i  d w u z ło tó w k i

poprzodników  bez zad łuże­
nia  się d okonać  nie  p o ­
trafił.

Inna  rzecz, że sy tuac ja  
rzesz  p racu jących  fizycznie 
czy um ysłow o  nietylko nie 
u leg ła  popraw ie, ale n aw et 
pogorszyła  się  znacznie, 
dzięki w zras ta jące j z dnia 
na  dzień drożyźnie.

Rząd is to tn ie  zwalczyć 
jej nie je s t  w stan ie , ale 
w w aru n k ac h  obecnych, 
zdaje  się nikt tegoby nie 
dokazał.

D ziała ją  tu  bow iem  n ie ­
tylko tru s ty  węglowe, ż e ­
lazne, zbożowe, mączrie, 
m aś lan e ,  k tóre  zm aw ia ją  
się i podnoszą  ceny, jak  i 
kiedy chcą , ale w pierw 
szym  rzędzie ten  nastró j ,  
jaki w yw ołują  w spo łeczeń  
s tw ie  kruki w rodzaju  p. 
K orfantego.

Może p. K orfanty  i inni 
przywódcy pokrew nych m u  
obozów  raczą  sobie  przy­
pom nieć  okres  długi swoich 
rządów  i środki, jakiem i 
zw alczana  i h a m o w an o  
usprawiedliw iony w ów czas 
w zros t drożyzny.

Jeżeli ci panow ie  m a ją  
kró tką  pam ięć, to  im przy­
pom nim y.

O to  prosili p ras? , by ta  
d o d a w a ła  o tuchy  sp o łe ­
czeństw u , by zw alczała  
przygnębienie, ukazu jąc  bli­
skie polepszenie, b y — jed- 
n em  s ło w em  — w yw oły­
w a ła  nas tró j  możliwie po 
godny, w k tórym  aferzyści 
nie tak  ła tw o  m ogą  wyzy­
sk iw ać sy tuację .

1 ś rodek  ten  okazyw ał 
się skutecznym . Może chwi­
lowo tylko, gdyż w ów czas  
n a p raw d ę  było źle, ale 
zawzze choć  n a  pewien 
czas  p ra sa  pow strzym yw ała  
orgję paskarzy.

Dziś obóz p. K orfantego 
i jego przyjaciele polityczni, 
którzy na  nim  nie tak  d a w ­
no  psy wieszali, codziennie  
k raczą , przepow iada jąc  czar 
n ą  przyszłość pań s tw u  i 
sp o łeczeń s tw u . C odziennie  
w m aw ia ją  w czytelników, 
że je s t  bardzo  źle, a  będzie 
jeszcze gorzej. 1 n iem a  s p o ­
sobu, by tym  krukom  zam  
kn ąć  buzie, by im przetrzeć 
oczy i ukazać  w szystko  w 
ko lorach  w łaściw ych, a  nie 
w czarnych , w jakich oni 
w szystko  dziś widzą.

Mimo jed n ak  w szystko  
wierzymy, że to  k rakan ie  
pp. K orfantych  obróci się 
w to, w co życzymy, by 
się o b raca ło  „życzliwe” s ło ­
wo w przysłow iu ludow em .

(r.)

i d ro b n ie j s z ą  m o n e tę  z d a w ­
ko w ą .

D w a j  inn i  f a łsze rze  z a s ą d z e ­
ni zos ta l i  k a ż d y  p o  4 m ies iące ,

B E R L I N ,  10-go s ty czn ia .  
D u sse ld o r f  b y ł  w id o w n ią  o- 
k ro p n e j  t r a g e d j i  rod z in n e j  n a  
t le  n ę d z y ,  w y w o ła n e j  d łu g o -  
t r w a łe m  b e z ro b o c ie m .

P o z o s ta ją c y  o d  s z e re g u  m ie ­
s ięcy  b e z  p ra c y  to k a rz  G o o s ,  
w ró c iw sz y  d o  d o m u  p ó ź n y m  
w ie c z o re m ,  z a s ta ł  c a ł ą  ro d z in ę  
sw o ją ,  z ło ż o n ą  z żo n y  i t ro jg a  
m a ło le tn ic h  dzieci,  m a r tw ą  
s k u tk ie m  z a t ru c ia  g azem .

O k a z a ło  się, że  do  o s ta te c z -

G łośny niegdyś b andy ta  
Antoni K arczm arzyk ze wsi 
T ruskołasy , pow. c z ę s to ­
chow skiego, sw ego  czasu  
skazany  był za różne  n a ­
pady bandyckie n a  10 lat 
ciężkiego więzienia. K arę  
ods iadyw ał w więzieniu lu- 
blinieckiem, skąd  pó łto ra  
roku  te m u  zbiegł, ukryw a­
jąc się przed pościgami po­
licji n a  n iem ieckim  Ś ląsku  
lub też w pobliżu granicy 
pow ia tu  częstochow skiego.

B an d y ta  różnem i poda­
ru n k am i um ia ł sobie  zjed­
nać  ludność  w łośc jańską  
do tego stopnia , że chętn ie  
go ukryw ano  przed pości­
giem  policji.

Sw ego czasu  to sza jka  
zauszn ików  K arczm arzyka 
pobiła okru tn ie  jednego z 
w yw iadow ców  policji, który 
w  s tan ie  n ieprzytom nym  
odwieziony zo s ta ł  do szpi­
ta la  n a  kurację . W ów czas 
w łaśn ie  a re sz to w an o  3 m ie­
szkańców  wsi Kaleje, gm. 
Węlgowice, k tórych  są d  o- 
kręgow y skaza ł na  10 mie 
sięcy w ięzienia za  u k ry w a ­
nie bandyty  K arczm arzyka, 
k tóry po tych zajśc iach  
znow u  uciekł n a  Ś ląsk  n ie ­
miecki.

P rzed  paru  m ies iącam i 
policja śledcza  pow iado­
m io n a  zosta ła ,  że K arczm a- 
rzyk, tropiony przez policję 
n iem iecką  za n a p a d y im o r -  
de rs tw o  rabunkow e, prze­
szed ł znow u na  s tro n ę  pol­
ską, ale tyrn ra zem  zan ie ­
c h a ł  już n ap ad ó w  b an d y c ­
kich, s ta jąc  n a  czele bandy

C zy te ln icy  p is m  p o ls k ic h
p rz y p o m in a ją  so b ie  z a p e w n ie
są ż n is te  o g ło sz e n ia ,  ja k ie  się
u k a z a ły  w e  w s z y s tk ic h  n ie m a l  
p i s m a c h  p o ls k ic h  o u tw o rz e n iu  
„ to w a rz y s tw a  p r z e m y s łu  w ę ­
g lo w e g o  w  P o ls c e " .  T o w a ­
rz y s tw o  to  m ia ło  n a  ce lu
e k s p lo a ta c ję  w ęg la ,  e lek try f i ­
k a c ję  k r a ju  i p o łą c z e n ie  m ias t  
Z a g ł ę b i a  n o rm a ln e m i  k o le jam i 
e le k t ry c z n e m i .

W ie lu  m ie s z k a ń c ó w  z a c ie r a ­
ło  r ę c e  z r a d o śc i ,  że n a r e s z ­
c ie  Z a g łę b i e  p o z y s k a  d o s k o ­
n a łą  k o m u n ik a c ję  lo k a ln ą :  t r a m ­
w a je  i ko le je .  Byli też  i tacy , 
co  u rą g a l i  n a  p a n u ją c e  s t o ­
su n k i  i p rz e p o w ia d a l i ,  że  a lbo  
t r a m w a je ,  a lb o  te  k o le je  e lek -

n e j  ro z p a c z y  ż o n a  G o o s a  p o d -  
fczas snu  d z iec i  p o p rz e c in a ła  
d w u  n a jm ło d s z y m  ży ły  u rąk ,  
a  n a s tę p n ie  o tw o rz y ła  d o p ły w  
gazu , w  k tó re g o  t ru ją c y m  ja ­
dz ie  w sz y sc y  c z w o ro  zna leź l i  
o k r u tn ą  śm ie rć .

N a z a ju t rz  m ia ła  n a s tą p ić  e k s ­
m is ja  ro d z in y  G o o s a  z m ie s z ­
k a n ia  i to  b y ło  b e z p o ś r e d n ią  
p rz y c z y n ą  ro z p a c z l iw e g o  k r o k u  
n ie szczęś l iw e j  m a tk i .

przem ytników , k tó ra  te rro  
ryzow ała  okolicznych prze­
m ytników  w łoścjan . N a tle 
zaw odow ej konkurencji K ar 
czm arzyk ze sw ą  szajką  
u rządza ł różne  o sob is te  
porachunk i i k rw aw e n a ­
pady w celu zem sty .

W o s ta tn im  tygodniu  u 
rząd  śledczy pow iadom iony 
zo s ta ł  o zam ierzonej by t­
ności K arczm arzyka  w Ka- 
lejach, n a  w ese lu  córki j e d ­
nego z tam te jszych  w ło ­
ścjan . D w aj dzielni wywia­
dow cy u rzędu  śledczego pp. 
Jurczyk i Pydzik, którzy już 
od szeregu  tygodni śledzili 
K arczm arzyka, wybrali się 
n ieb aw em  do w si Kaleje, 
u d a jąc  się do gospodarza  
Wieczorka, w k tórego m ie ­
szkan iu  m ia ł  zna jdow ać  się 
K arczm  arzyk.

Gdy w yw iadowcy s tw ie r­
dzili is to tn ie  o b ecn o ść  b an  
dyty między zbierającym i 
się na  w ese le  gośćm i, w pa­
dli rap tow nie  do m ieszk a ­
n ia  z w ym ierzonem i rew ol 
w aram i, a  s tarszy  w yw ia­
dow ca, p Jurczyk, p o zn aw ­
szy bandytę , k rzyknął doń:

—  Ręce do g ó r y !
W tym  m om encie  K a r­

czmarzy k s ięgną ł ręką  po 
rew olw er do kieszeni, ale 
nie zdążył już wystrzelić, 
gdyż w yw iadow ca Pydzik 
celnym  w ystrza łem  położył 
go tru p em  n a  m iejscu.

Przy zw łokach  bandyty  
znalez iono n a  o s tro  n a ła ­
dow an e  parabe llum  i krót 
ki obcięty karabin .

t r y c z n e  m u s z ą  z b a n k ru to w a ć .  
Bo k tó ż  to  w idz ią ł ,  ż e b y  u d z ie ­
lać  n a ra z  aż  d w u c h  k o n c e s y j  
n a  p o łę c z e n ie  m ia s t  i ko lon ij  
w  Z a g łę b iu !

C o p r a w d a  jj „ t o w a r z y s t w o  
p r z e m y s łu  w ę d lo w e g o “ m ia ło  
p r o w a d z ić  k o le j  n ie  u l icam i i 
szo sam i,  lecz  p rz e z  po la ,  k ró t-  
szem i d ro g a m i ,  a le  z a w sz e  to  
k o n k u ren c ja .

O lś n ie n i  p ię k n e m i  w i d o k a ­
mi zy sk ó w , lu d z isk a  k u p o w a l i  
a k c je  „ tow . p rz e m y s łu  w ę g lo ­
w e g o " ,  te m b a -d z ie j ,  ż« b y ł  to  
c zas ,  g d y  w s z y s c y  uc iaka li  od  
m urk i  po lsk ie j  i k u p o w a l i  do-- 
la ry ,  a lbo  akc je .  W  te n  s p o ­
só b  tw ó rc y  „ to w a rz y s tw a  p r z e ­
m y s łu  w ęg low eg® " w y c iąg n ę l i

w  k w ie tn iu  i n a  p o c z ą tk u  m a ­
ja  1921 r o k u  5 m i l jo n ó w  m a ­
rek , z a b e z p ie c z o n y c h  c h y b a  
n a  ty m  w ie trze ,  c o  w  p o lu  w ie ­
je, in n e g o  b o w ie m  m a ją tk u  
n ie  mieli.

S z y b k a  s p rz e d a ż  akc ji  I-ej 
em isji  z a c h ę c i ł a  ty c h  p a n ó w  do  
w y p u s z c z e o ie  em isji d ru g ie j  a 
te j  już  n a  20 m il jo n ó w  m k. w  
dn iu  23 m a ja  te g o ż  ro k u .  I te  
a k c je  n ie  m ia ły  ż a d n e g o  p o ­
k ry c ia ,  p ró c z  p a p ie ru ,  n a  k tó -  
r e m  je  w y d r u k o w a n o ,  m im o  to  
ro z k u p io n o  je, d z ięk i  u m ie je tn e j  
r e k la m ie  w  p ra s ie

Z  w y p u s z c z e n ie m  III em isji 
b y ło  w id o c z ie  gorze j ,  g d y ż  
w ła d z e  c e n t r a ln e ,  n ie  w id ząc ,  
by  z a  w y p u s z c z o n e  a k c je  z ro ­
b io n o  c o k o lw ie k  n ie  chc ia ły  
z a tw ie rd z ić  u c h w a ły  w s p r a ­
w ie  p o n o w n e g o  p o w ię k s z e n ia  
k a p i ta łu .

W z ię to  s ię  w ięc  n a  sp o só b .  
J e sz c z e  p r z e d  z a r e je s t r o w a n ie m  
tow , p rz e m y s łu  w ę g lo w e g o ,  
ro z p o c z ę ło  p e r t r a k ta c je  ze  s p ó ł ­
k ą  k ra k o w s k ą ,  k tó ra  p o s ia d a ła  
w  S ła w k o w ie  k o p a ln ię  w ę g la  
„Jó ze f  1“ i d o k o n a n o  fuzji o b u  
sp ó łe k .  U d z ia ło w c ó w  z a p e w ­
n io n o ,  że  w  te n  s p o s ó b  zc sta- 
m ie  u g ru n to w a n y  b y t  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  i że  n a  z la n iu  się  
z tow . p rz e m y s łu  w ę g lo w e g o  
ty lk o  m o g ą  z y s k a ć .  P r z e d s ta ­
w ic ie le  s p ó łk i  k ra k o w sk ie j  z a ­
w ar l i  o d p o w ie d n ią  u m o w ę  p r y ­
w a t n ą  z tow , p r z e m y s łu  w ę g lo ­
w e g o  d n ia  1 m aja ,  a  n a s tę p n ie
w  d n iu  25 a ie rp n ia  1921 ro k u
s p rz e d a l i  r e je n ta ln ie  k o p a ln ię  
to w a r z y s tw u  p rz e m y s łu  w ę g lo ­
w e g o  w  P o lsc e  za  5 m il jo n ó w  
m arek !

W s z y s tk o  sz ło  j a k  z p ła tk a ,  
t e m b a rd z ie j  że  n a  cze le  tow . 
p rz e m y s łu  w ę g lo w e g o  stali  t a ­
cy p a n o w ie ,  j a k  p. Z y g m u n t  
C h rz a n o w s k i  d y r e k to r  „ K o o -  
p ro ln e j" ,  k tó r a  n a ra z i ła  sk a rb  
n a  o g ro m n e  s t r a ty ,  p. Jan  Bo- 
b rzy ń sk i ,  z o b o z u  o b e c n e j  s a ­
nacji ,  k tó ry  n ie  t a k  d a w n o  n a  
łe m a c h  „ G ło s u  P r a w d y "  w y p i ­
s y w a ł  w y p r a c o w a n ia  n a  te m a t  
u z d ro w ie n ia  n a s z y c h  s t o s u n ­
k ó w  i ty m  p o d o b n i  d y g n i ta rz e .

D. c. n.

Zjazd prawosławny 
w Warszawie.

W spraw ie  sze regu  Wiżnych 
zagadnień.

W c z o r a j  ro z p o c z ą ł  się w 
W a r s z a w ie  z jazd  r e p r e z e n t a n ­
tó w  d u c h o w ie ń s tw a  i s p o łe c z e ń ­
s tw a  p r a w o s ła w n e g o ,  z w o ła n y  
d o  o m ó w ie n ia  s z e re g u  z a g a d ­
n ie ń  z życ ia  c e rk w i  p re w o s ła w -  
ne j  w  P o lsce .  W  z je źd z ie  b ie .  
rze  u d z ia ł  o k o ło  60 d u c h o w ­
n y c h  i s ta ro s tó w  c e rk ie w n y c h -  
Z j a z d  r o z p o c z ą ł  s ię  w  lo k a lu  
in te r n a tu  s łu c h a c z ó w  s tu d ju m  
teo lig ji  p r a w o s ła w n e j  n a  u n i ­
w e r s y te c ie  w a rs z a w s k im .  O b r a ­
d o m  z ja z d u  p rz e w o d n ic z y  ks., 
m e t ro p o l i ta  D y o n iz y ,  fu n k c je  
s e k r e ta r z a  p e łn i  b isk u p  A le k s y ,  
n a  c z ło n k ó w  p r e z y d ju m  p o w o ­
ła n o  j e d n ą  o s o b ę  d u c h o w n ą  o- 
raz  j e d n ą  o so b ę  ś w ie c k ą  z k a ż ­
dej d jecezji .

Baczność!  Baczność!

P ro s z ę  s p ra w d z ić  i p r z e k o ­
n a ć  się, że  n o w o o tw o rz o n y

Salon fwjeriKi
iimii

przy ulicy Kościelnej 4,

w y k o n u je  w sze lk ie  fa sony  
n a jśw ieższe j  m o d y  s z y b k o  i 
so l id n ie  p o  c e n a c h  u m ia r k o ­

w an y ch .

Ukraińscy fałszerze dwuzłotówek skazani 
na 4 — 8 miesięcy więzienia.

Kminu M y t a  Kmtzmatzyk
zastrzelony przez «tywiadowców policji częstochowskiej.

Panama akcyjna ta Zagłębiu.
Tow. przemysłu węglowego w Polsce.
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Kino- tea tr

Jz ia ło w f
Sosnowiec.

O d  w t o r k u  11 d o  n ie d z ie l i  16 s ty c z n i a  1 9 2 7  r.

N a jk rw a w s z y  ty r a n  św ia ta  KL_ i T m  

i jeg o  rz ą d y  b e s t ja lsk ie  f l  w  H m
(

12 a k t ó w  k r w a w e g o  o k r e s u  p a n o w a n i a  m a t k o b ó j c y  i n a j s t r a s z l iw s z e g o  
p - z e ś l a d o w c y  c h rz e ś c ja n .

W k r ó tc e :

;ai Mikołaj ll
-’ie rw szy  s t rz a ł  |  

w  c a ra t)  <i

K I N O

„OAZA”
Sosnowiec.

O d  p o n ie d z i a ł k u  1 0 -g o  d o  n ie d z ie l i  16 -g o  s ty c z n i a  . b.

C Y R K  D J A B L A
10 a k t ó w  b e z u s t a n n e g o  n a p ię c ia .  S z c z y t  t e c h n ik i  f i lm o w e j .

N O R M A  S C H E A R E R  w  p a s z c z y  lwa.

K I N O

CORSO
B Ę D Z I N .

O d  w t o r k u  11-go d o  p ią tk u  14 -go  s ty c z n ia  r. b.

Trzy ty g o d n ie  m iłośc i  Królowej
P o ry w a ją c y  d r a m a t  w  10 a k ta c h .

W  ro l a c h  g łó w n y c h :  A IL E N  P R E N G L E  i C O N R A D  N A G E L .

N a d  p ro g ra m :  F e le k  K itu ś  w o d z i  k u r c z ę ta .  A r c y w e s o ła  k o m e d ja !

Kronika.
KALENDARZYK.

S ty c z e ń D ziś  A r k a d ju s z a  
Ju tro  W e ro n ik i  

W s c h ó d  s ło ń c a  7.38. 
Z a c h ó d  „ 3.36.

Z teatru.
T e a t r  m ie js k i .

W  ś ro d ę .  dn .  12 b. m. t e a t r  m ie jsk i  
g r a  w  D ą b r o w ie ,  w  sa i i  „ K o m e t a "  o 
g o d z .  4 pp .  c z a r u j ą c ą  b a ś ń  p. t „ K r ó ­
l e w n a  Ś n ie ż k a  i s i e d m iu  k a r ł ó w '  w e ­
d ł u g  b r a c i  G r im m ,  a  w i e c z o r e m  o g 
8,15 d o s k o n a ł ą  k o m e d j ę  W ł .  P e r z y ń -  
s k ie g o  p .  t. „ A s z a n t k a "  w  k o n c e r t o -  
w e m  w y k o n a n iu  p p .  S ze l ln g ,  Mori, 
S w ię c im sk ie j ,  P a l i ń s k i e j ,  L e n c z e w s k i e ­
go ,  Z b y s z k o w s k i - g o ,  U l iń sk ic g o ,  P a la ń -  
s k ie g o  i i n n y c h .

W  p r ó b a c h  z n a k o m i te  d z i e ł c  j e d n e ­
g o  z n a jp o p u la r n i e j s z y c h  a u t o r ó w  ż y ­
d o w s k ic h  J G o r d in a  p. t  „B óg ,  c z ł o ­
w i e k  i s z a t a n "

Z  r a d y  m i e j s k ie j  w  S o ­
s n o w c u .  P o d a n y  p rz e z  n a s  
w c z o ra j  p o r z ą d e k  p le n a r n e g o

D A N I E L  R IC H E .

fera iifla.
P a n  R e n a r d o t  o d ło ż y ł  g a z e ­

t ę  i p rz e z  u c h y lo n e  d rzw i w s u ­
n ą ł  g ło w ę  z w e r a n d y  d o  j a d a l ­
ni, p y ta ją c  żony :

C zy  p r ę d k o  b ę d z ie  ś n i a ­
d an ie?

Nie! o d p a r ł a  s z o rs tk o  
p a n i  R e n a r d o t .

P rz e c ią ż  już  p o  p ie rw sze j .
J e s te m  g ło d n y !  o b u rz y ł

się.
A lie t te !  A h e t te !  —  z a w o ­

ła ła  w z b u rz o n a  d o  g łęb i  m a-  
t ro n a .  -  C h o d ź  tu , dz iec in k o  
i d o w ie d z  się jak ieg o  m asz  
ojca!

M ło d e  d z ie w c z e  o w ło s a c h  
ja sn y ch ,  j a k  lep  i b łę k i tn y c h  
o c z a c h ,  m a le ń k a  i o to c z o n y c h  
k s z ta ł ta c h ,  p r z y b ie g ła  i s p o j ­
rz a ła  p y ta ją c o  n a  m a tk ę .

—  O tó ż  o jc iec  tw ó j  w  ty m  
w a ż n y m ,  m a ją c y m  d e c y d o w a ć  
o tw e j  p rzy sz ło śc i  d n iu ,  w  k t ó ­
ry m  m a  p rz y jść  p a n  P ru n a u -  
c o u r t  i p o d  p o z o r e m  p r z y n ie ­
s ie n ia  n a m  p o z d ro w ie ń  o d  w u- 
j a s z k a ,  s w o b o d n ie  z a p o z n a ć  się 
z to b ą .  1 dzis ia j  o jc iec  tw ój 
d o p o m in a  się o ś n ia d a n ie !

—  Z d a j e  się, że  ta tu ś  m a  
rac ję .

P a n i  P  e n a ł o t  o s łu p ia ła ,
•— C z e m u ż  m a m  c ó rk ę  bez  

w oli  i c h a ra k te ru ?  M ięk k i  w o sk ,  
k tó ry  k a ż d y  m o ż e  d o w o ln ie  u- 
g n ia ta ć .  Z a m ia s t  p o d t r z y m y ­
w a ć  o jca  w  g łu p s tw a c n ,  k tó re  
m ów i. p o s z ła b y ś  lep ie j  i ć w i­

p o s ie d z e n ia  ra d y  m ie jsk ie j ,  k tó ­
re  o d b ę d z ie  się w  c z w a r te k ,  
d n ia  13 b. m. o g o d z .  7-ej w ie ­
c z o re m , z o s ta ł  z m ie n io n y  w 
s p o s ó b  n a s tę p u ją c y :

1) P rz y s tą p ie n ie  m. S o s n o w c a  
do  sp ó łd z ie lc z e g o  s to w a rz y s z e ­
n ia  s p o ż y w c ó w  Z a g łę b i a  Dą- 
b re w sk ie g o  „ p ro d u k c je "  w  B ę­
dzin ie .

2) S p r a w a  p rz e ję c ia  s c h ro n i ­
s k a  d la  s ie ro t  w  Z ą b k o w ic a c h  
i u c h w a le n ia  s ta tu tu .

3) W  s p r a w ie  u c h w a le n ia  
s p e c ja ln e g o  p o d a t k u  in w e s ty ­
cy jn e g o  n a  d o k o ń c z e n ie  g m a ­
chu  s z k o ln e g o  p rz y  ul. N o w o -  
k ośc ie lne j .

4) W  sp ra w ie  u c h w a le n ia  s u ­
m y  3,000 zł. n a  k o sz ta ,  z w ią ­
z a n e  z u r z ą d z e n ie m  w y s ta w y  
„M ieszkan ie ,  m ia s to  i jego  hy- 
g je n a " .

5) Z a tw ie r d z e n ie  p la n ó w  r e ­
g u lac j i  p la c u  t ró jk ą tn e g o  w 
S o s n o w c u .

6) W  sp ra w ie  s p r z e d a ż y  s ta ­
re g o  ż e la z a  z b a r a k ó w  w o js k o ­
w y c h  k ą p ie lo w y c h .

7) W  s p r a w ie  p rz y z n a n ia  
k r e d y tu  n a  p rzy jęc ie  k i lk u  p r a ­
c o w n ik ó w  n a  z a s tę p s tw o  u r lo ­
p o w a n y c h  n a  k u rs  d o k s z ta łc e ­
n ia  p r a c o w n ik ó w  s a m o r z ą d o ­

w y c h  p rz y  w o ln e j  w sz e c h n ic y  
polsk ie j .

8) P o d a n ie  b y ły c h  d o z o rc ó w  
s k w e ró w  m ie jsk ich  w  sp ra w ie  
z a ję c ia  i p r z y z n a n ia  za l iczk i  na 
z a k u p y  z im o w e .

9) P o d a n i e  w ła śc ic ie la  h o te lu  
„ C e n tra l"  o z w o ln ie n ie  g o  o d  
p o d a tk u  o d  loka li .

P r o j e k t  p o ł ą c z e n i a  m i a s t  
Z a g łę b ia .  Z  in ic ja ty w y  p a n a  
R ą c z a s z k a ,  b u rm is t r z a  m. C z e ­
ladz i,  m a g is t r a t  m. S o s n o w c a  
zn ó w  p o w ró c i ł  d o  p ro je k tu  p o ­
łą c z e n ia  m ia s t  Z a g łę b ia  t. j. 
S o s n o w c a ,  B ę d z in a ,  D ą b r o w y  i 
C z e la d z i  i e n e rg ic z n ie  się za j ­
m u je  z e b ra n ie m  o d p o w i e d n i e ­
go  m a te r ja łu .

Z w y s t a w y  „ M ia s to ,  m i e ­
s z k a n i e  i j e g o  h y g je n a " .
W  z w ią z k u  z w y s ta w ą  w k ró tc e  
z o s ta n ie  w y g ło sz o n y  ca ły  s z e ­
re g  o d c z y tó w  i p re le k c y j .  P ie r ­
w si wy - tą p ią  z o d c z y ta m i  prof. 
K rz y ż a n o w s k i  z K r a k o w a  i 
p rof. N o w a k o w s k i  z W a rs z a w y .  
O  d n iu  o d c z y tó w  n a s t ą p i ą  o d ­
d z ie ln e  z a w ia d o m ie n ia .

J e d n o c z e ś n ie  k o m i te t  w y s t a ­
w y  p ro s i  o rg a n iz a c je  i i n s ty tu ­
cje, z a m ie rz a ją c e  zb io ro w o  
zw ied z ić  w y s ta w ę ,  o w c z e ś n ie j ­

c z y ła  f a n ta z ję  z „ C a rm e n " ,  
W ie s z  p rz e c ie ż ,  że  p a n  P r u ­
n a u c o u r t  m a  cię z a s ta ć  g ra jącą ,  
a o b a w ia m  się, że  z a p o m n isz  
z a ra z  p ie rw s z y  akord!

A le ż  A l ie t te ,  z e m d le ję  z 
g ło d u  —  o śm ie l i ł  s ię  z a u w a ż y ć  
p a n  R e n a rd o t .

A  w ięc  idźcie  do  k u c h n i  
i n a je d z c ie  się d o  sy ta  — są  
t a m  d w a  ja jk a  n a  tw a rd o .

M o ż e b y śm y  lep ie j  posz li  
do  re s ta u ra c j i  n a p rz e c iw k o .

T e g o  już  b y ło  p a n i  R e n a r ­
d o t  z a  w iele .

—~ A  m ło d z ie n ie c  p rz y jd z ie  
i m e  z a s ta n ie  A l ie t te?  A l e k s a n ­
d rze ,  c zy  z u p e łn ie  n ie  o b c h o ­
dzi c ię  los Córki?

P rz y g n ę b io n y  i z r e z y g n o w a ­
ny  o jc iec  p a n n y  n a  w y d a n iu  
u s tą p i ł  i p o w ro c i ł  n a  w e ra n d ę ,  
u s a d o w i ł  się w  fo te lu  i a b y  
z a p o m n ie ć  o ś n ia d a n iu  —  z a ­
sną ł .

O  d rug ie j  o b u d z i ł a  g o  ż o n a ,  
w y s tro jo n a ,  u f ry z o w a n a ,  u p u -  
d r o w a n a

—  Ś p ie sz  się. A l e k s a n d r z e — 
p a n  P r u n a u c o u r t  m o ż e  n a d e j ś ć  
la d a  chwila, a  ch c ia ła b y m , ż e ­
b y  n as  z a s ta ł  w czu łe j  sp ó jn i  
ro d z in n e j .  C h o d źm y  do  sa lo n u .

Z  g lę b o k ie m  w e s tc h n ie n ie m  
p o d ą ż y ł  z a  ż o n ą  do  sa lonu ,  
o s t ro ż n ie  s t ą p a ją c  p o  lu s t rz a n e j  
p o s a d z c e ,  w ś ró d  b ły s z c z ą c y c h  
z c z y s to ś c i  m ebli ,

U s ią d z ie sz  k o ło  m n ie  n a  
k a n a p ie  i b ę d z ie s z  mi c z y ta ł  
n a  g łos. Ja  b ę d ę  h a f to w a ła  a 
A l ie t t e  p rzy  fo r tep jan ie .

—  A  w iesz , że  to  n a w e t  b a r ­
d zo  n a tu ra ln ie  w y p a d n ie  — 
m o ja  le k tu ra  p rzy  g ra n iu  A lie t ty .

—  Nie iron izu j ,  ty lk o  s łu ch a j .  
N a  m ło d y m ,  ro z s ą d n y m  cz ło ­
w ie k u  tak i  o b ra z e k  sz c z ę śc ia  
r o d z in n e g o  o g n is k a  p o w in ie n  
w y w rz e ć  g łę b o k ie  w ra ż e n ie .  
P o z a te m  s ta ra j  się. m ój drog i ,  
n ie  rozw ij  ć p rz e d  ty m  p a n e m  
sw y c h  p o g lą d ó w  n a  te m a t  re- 
ligji, po li ty k i ,  s z tu k i  lub  p r z e ­
m y s łu .  a b y  n ie  zm ro z ić  jeg o  
p r z e k o n a ń ,  k tó ry c h  n ie  zn asz ,

—  R o z m o w a  b ę d z ie  w o b e c  
te g o  ożyw iona .. .

—  N ie  m a r tw  się i z a s to su j  
d o  m y c h  w s k a z ó w e k .  A  ty 
A l ie t te ,  u ś m ie c h a j  się  częś to ,  
b o  m a s z  ł a d n e  zą b k i  i d o łe c z e k  
p rz y te m  p o g o d n a  tw a rz y c z k a  
z a w s z e  rob i  m ilsze  w ra ż e a ie .

D ź w ię k  d z w o n k a  p r z e r w a ł  
w s k a z ó w k i  d o ś w ia d c z o n e j  ^n- 
sp ic jen tk i . .

A l ie t te  d o p a d ła  fo r te p ja n u ,  
p a n i  R e n a r d o t  w b iła  ig łę  w  
ro b ó tc e ,  a  je j  m a łż o n e k  z a c z ą ł  
m o n o to n n ie  c zy tać ,  g a rd z ą c  
z n a k a m i  p rz e s ta n k o w e m u

W k r ó tc e  u k a z a ł  s ię  szczu p ły ,  
w y s o k i  i n ieco  z m ie sz a n y  J a c ­
q u e s  P r u n a u c o u r t .

Pan ie . . .  pan i.. .  pan i .  . — 
b e łk o ta ł ,  k ła n ia ją c  s ię  ko le jno .

A l ie t ta ,  j a k b y  z a sk o c z o n a ,  
o p u ś c i ła  b e z w ła d n ie  rę c e  na  
k la w is z e  w y w o łu ją c  p rz e c ią g ły  
g rzm o t ,  a pan i  R e n a r d o t  k rz y ­
k n ę ła :

—  j a k ż e  n as  p a n  p rzeraz ił!  
N ie s p o d z ie w a l iśm y  się  n ikogo...

—  P r z e p r a s z a m  bardzo . .  A le  
m ój w u jaszek . . .  bo  ja  w ła śn ie  
o d  niego... i jeżeli.. .

—  A le ż  to  n ic  n ie  s z k o d z i  
P ro szę ,  n ie c h  p a n  spoczn ie !  
A l ie t te ,  z a m k n i j  o k n o ,  b o  p a n

s z e  p o d a w a n ie  te rm in ó w ,  d la  
u n ik n ięc ia  n a t ło k u .

W e jśc ie  d la  w y c ie c z e k  i g ru p  
—  b e z p ła tn e .

W z r o s t  k o s z t ó w  u t r z y ­
m a n ia  w  r. 1926 . J e d n o  z
p ism  m ie jsc o w y c h  p o d a ło  n i e ­
z b y t  śc is łą  in fo rm ac ję ,  d o ty ­
c z ą c ą  w z ro s tu  k o sz tó w  u trzy  • 
m a n ia  w  Z a g łę b iu  w  r. 1916 
w  p o ró w n a n iu  z r. 1925. O tó ż  
jeże li  w e ź m ie m y  cen y  g ru d n io ­
w e ,  to  w  r. !926-ym  b y ły  o n e  
w y ż s / e  o d  c e n  g r u d n io w y c h  w
r. 1925 o 23 i p ó ł  p roc .  P o ­
r ó w n a n ie  zaś  p rz e c ię tn y c h  k o s z ­
tó w  u trz y m a n ia  o b u  la t  da je  
n a m  w z ro s t  ty ch  k o s z tó w  w  r. 
1926 w  p o r ó w n a n iu  z ro k ie m  
p o p r z e d n im  o 22,2 p roc .

D a n e  te  są  ź ró d ło w e ,  s tw ie r ­
d z o n e  p rz e z  k o m is ję  b a d a ń  
k o s z tó w  u t r z y m a n ia  p rz y  in ­
s p e k to ra c ie  p ra c y  w S o sn o w c u .

P o d w y ż k a  p la c  w  f a b r y ­
c e  S c h o n a .  P e r t ra k ta c je ,  p r o ­
w a d z o n e  p rzy  c z y n n y m  u d z ia ­
le  in s p e k to r a  p ra c y ,  inż. Gal- 
lo ta , w  sp ra w ie  p o d w y ż k i  p ła c  
w  f a b ry c e  S c h o n a  d a ły  p o z y ­
ty w n e  w ynik i:  w sz y sc y  r o b o t ­
n ic y  o t rz y m a l i  p o d w y ż k ę  8 pr. 
o d  I s ty c z n ia  r. b., n ie z a le żn ie  
o d  te g o  w  w y d z ia le  so r to w n i  
p o d n ie s io n o  p r e m je  o 12 p ro c

G o d z in n y  s t r e j k .  D n ia  10 
b. m . w  fabr .  „ F i tz n e r  i C a m ­
p e r "  w  D ą b ro w ie ,  z a s t re jk o w a -  
li p u c e r z y  n a  tle e k o n o m ic z -  
n e m  K ie ro w n ik  o d d z ia łu  p. H . 
S ien k iew icz ,  p r z y rz e k ł  p r z e d ­
s ta w ić  ż ą d a n ia  z a r z ą d o w i  fa ­
b ryki. P o  g o d z in n e m  s tra jk u  
p o w r ó c o n o  d o  p ra c y .

Z kasy chorych. W y d z ia ł  
g o sp o d a rc z y ,  p o w .  k a sy  c h o ­
ry c h  w  S o sn o w c u ,  p r z y s tą p i ł  
d o  b u d o w y  m a sz y n y ,  k tó ra  b ę  ■ 
d z ie  w y ra b ia ła  sól d la  u ż y tk u  
szp ita li ,  n a le ż ą c y c h  d o  p o w . 
k a s y .  J a k  w ia d o m o ,  s zp i ta le  
z u ż y w a ją  d u ż ą  ilość  soli d la  
p o t r z e b  le k a rsk ic h ,  a  p rzez  u- 
r z ą d z e n ie  ' w ła sn e j  w y tw ó rn i ,  
k a s a  u n ik n ie  w y z y sk u ,  ja k i  u- 
p r a w ia ją  d o s ta w c y .

Z  Z ą b k o w ic .  W  u b ie g ły  
p o n ie d z ia łe k  w  m ie s z k a n iu  p. 
G a jk o w s k ie g o  w  Z ą b k o w ic a c h ,  
o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  o rg a n iz a ­

cy jn e  h u tn ik ó w  fab ry k i  sz k ła  
b e lg i jsk ie g o  sp. akc.,  c e le m  u- 
tw o rz e n ia  „ s to w a rz y sz e n ia  h u t ­
n ik ó w " .  P rz e w o d n ic z y ł  p a n  
Z y b a ł a  W in c e n ty .  O m a w ia n o  
sz e ro k o  s p ra w y  p rz y sz łe g o  s to ­
w a rz y s z e n ia  o ra z  w y b ra n o  
za rz ą d .

P o s .  S o c h a c k i  w  Z a g ł ę ­
b iu . W c z o ra j ,  w  S o snow cu , 
b a w i ł  g ło śn y  z o s ta tn ie j  n ie ­
g o śc in n e j  w izy ty  w  Z a g łę b iu ,  
p o s e ł  k o m u n .  S o ch ack i .  P o  o d ­
byc iu  k i lka  ta je m n ic z y c h  ko n -  
fe ren cy j ,  u d a ł  s ię  w  d a lsz ą  p o ­
d ró ż  d o  Z ą b k o w ic .

N ie w s t r z e m ię ź l iw i .  P. P.
Jó ze f  P ie c y k ,  B u k o w a  Nr. 1 1 i 
W in c e n ty  K o w alsk i .  D ę b o w a  
41, n ie  n a le ż ą  do  ludz i  w s t r z e ­
m ię ź l iw y c h .  W y p i l i  o je d e n  
k ie l iszek  z a w ie le  i oto... z o s ta ­
li z a n o to w a n i  w  policji.

K ra d z ie ż  s k ó r e k  z a j ę ­
czych. D a n c y g ie r  S a m so n ,  z a ­
m ie s z k a ły  w  • S o sn o w c u  p rz y  
ulicy  K o śc ie ln e j  Nr. 7, z a m e l­
d o w a ł  w  polic ji,  że  z kom órk i ,  
m ie sz c z ą ce j  s ię  p rzy  u l icy  S ie n ­
k iew icza  13, ja c y ś  n iezn an i  
sp ra w c y ,  p o  o d e r w a n iu  k łó d k i ,  
u k ra d l i  o k o ło  100 s z tu k  sk ó rek  
za ję c zy c h ,  w a r to ś c i  450 zł.

Z a t r z y m a n i .  P o lic ja  z a t rz y ­
m a ła  W ła d y s ła w a  N o w a k a ,  z a ­
m ie s z k a łe g o  w  p o w . b ę d z iń ­
sk im  i R o m a n a  K a p u ś c ia k a ,  
m ie s z k a ń c a  M y sz k o w a ,  k tó rzy  
n ia  p o s iad a l i  d o k u m e n tó w ,

„ S m u t n a ,  s m u t n a  j e s t  
d o l a  m a ‘k.. . P o l ic ja  n ie  w c h o ­
dzi w  p o ło ż e n ie  p p .  F ran c iszk i  
M u c h y  i Zofji  R a k  —  b ez  s t a ­
łe g o  a d re su .  S p isa ła  p r o to k u ł  
o w łó c z ę g o s tw o  i sk ie ro w a ła  
s p r a w ę  p rz e c iw  n a d o b n y m  p a ­
n ie n k o m  do  s ą d u  p o k o ju .
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z g rz a n y  n ie w ą tp l iw ie  d roga ,  a 
z d a je  się, źe  w ie je  t r o c h ę  ..

A l ie t te  h a rm o n i jn y m , lek k im  
k ro k ie m  p rz e s z ła  p rz e z  p o k ó j  
a  J a c q u e s  P ru n a u c o u r t ,  ś le d z ą c  
j ą  w z ro k ie m , s p o s t r z e g ł  p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  o t a c z a ją c ą  jej 
g łó w k ę  a u re o lę  j a s n y c h  w ło ­
só w . Z d a w a ł o  m u  się, że 
s ło n c e  p r z e s u n ę ło  s ię  p rz e z  
p o k ó j ,  a b y  w y c h y l ić  się  za  
okno .

P rz y k u ty  ty m  w id o k ie m , sie 
d z ia ł  n a  b rz e ż k u  fo te la  i o b r a ­
ca ł  w  z a p o m n ie n iu  m ięk i  fi lco­
w y  k a p e lu s z  w  ręk u .

M ilczen ie  t rw a ło .  P a n  R e ­
n a r d o t  z d e c y d o w a ł  się p r z e r ­
w a ć  je, n ie  p o ru s z a ją c  j e d n a k ­
że  ż a d n e g o  z t e m a tó w  ż a k a z a -  
n y c h  p rzez  żonę .

—  B urzliw e m a m y  lato...
■— N ie z a u w a ż y łe m  —  szep -  

n ą l  J a c q u e s  P r u n a u c o u r t ,  m ę ­
c z ą c  d a le j  k a p e lu sz .

—  C zy p a n  w y jeżd ża? . . .—  z a ­
g a d n ę ła  pan i .

—  T a k ,  tak .  N a p e w n o . . .
—  N as  z a t rz y m u je  ta  p o s ia ­

dłość . S k o ro  m a m y  d o m e k ,  
n ie  w a r to  n a m  w y n a jm o w a ć  
m ie s z k a n ia  g d z ie indz ie j ,

—  O czyw iśc ie . . .
— A l ie t te  i ja  w o l im y  w p r a w ­

dz ie  m orze , a le  m ą ż  go  nie  
c ierpi.

— A le ż  n ic  p o d o b n e g o ,  —  
z a o p o n o w a ł  R e n a r d o t .  —  U- 
w ie lb ia m  m o rze .  P la ż a ,  m o u le ,  
k rew e tk i . . .  J e s te m  cz ło w ie k ie m !  
k tó ry  z a w sz e  lub ia ł. . .  łow ić .

— A c h  —  w y k rz y k n ą ł  P ru  
n a u c o r t ,  z ry w a ją c  się , ja k  p o d ­
rz u c o n y  s p r ę ż y n ą  i w y b ie g ł  z 
p o k o ju .

C a la  tró jk a  p o z o s ta ła  bez  
s ło w a ,  a le  p an i  R e n a r d o t  o d ­
z y sk a ła  w k ró tc e  m o w ę  i p o ­
c z ę ła  czy n ić  m ę ż o w i  go rzk ie  
w y m ó w k i:

G łu p cze !  P ro s i ła m  cię, byś  
n ic  n ie  m ó w ił  —  m u s ia łe ś  w y ­
je c h a ć  z n ie s m a c z n y m  d w u -  
z d n a c z n ik iem , k tó ry  z ra n i ł  t e ­
g o  m ło d z ie ń c a .  Ł o w ić  się  p a  
n u  n a  s ta ro ść  z a c h c iew a .

—  No, jeśli  p rzez  to  p o sz e d ł ,  
to  jes t  id jo ta  i d o b rz e ,  że  p o ­
zby liśm y się  te g o  m ło k o sa .

—  D obrze?  W ię c  n ie  chcesz ,  
ż e b y  n a s z a  có rk a  w y s z ła  zam ąż? 
S ły szy sz  A liette?

D z ie w c z ę  sp u śc i ło  g ło w ę  i 
s z e p n ę ło :

— A c h ,  m a m u s iu ,  te n  tw ó j 
p ro te g o w a n y . . .

— B a łw a n ,  p ra w d a !  —  rz u ­
c i ł  o jc iec .

—  T a k ,  ta tu s iu .
—  A c h ,  n ęd zn ik u !  —  s y k n ę ­

ła  d z ik o  p an i  R e n a rd o t .  — p o d ­
b u rz a s z  c ó rk ę  p rz e c iw k o  m a tc e  
w ła s n e j .R o z w io d ę  się. D o ś ć t e g o

I w y p r o w a d z o n a  z r ó w n o w a ­
gi m a t r o n a  sk o c z y ła  z w y c iąg -  
n ię te m i  k ro g u lc z o  p a z n o g c ia m i  
d o  m ę ż a .

W  chwili, g d y  już  go d o s ię ­
g a ła ,  d rz w i się  o tw o rz y ły  i na  
p r o g u  s t a n ą ł  J a c q u e s  P r u n a u ­
c o u r t  i p a ń s tw o  R e n a r d o t  
us ły sze li  z d a n ie  p o ż e g n a ln e  d o ­
k ła d n ie  u ś w ia d o m io n e g o  k o n ­
k u re n ta :

—  P r z e p r a s z a m  b a rd z o ,  a le  
z a p o m n ia łe m  w p rz e d p o k o ju  
b o m b o n ie rk ę ,  k tó r ą  w u j  m ó j 
p o le c i ł  w rę c z y ć  p a n n ie  A l ie t te  
i w y s z e d łe m  p o  nią. P roszę . . .  
i —  d o w id z e n ia  p a ń s tw u .
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Skazanie 120 komunistów wnłfńskitk
d o  2-oiiesieunej rozprawie sodowej we Włodzimierzo.

Trwająca blisko 2 miesiące we 
Włodzimierzu rozprawa prze­
ciwko 140 Ukraińcom z W oły­
nia, oskarżonym o komunizm, 
została dziś zakończona wyro­
kiem przeważnie zasądzającym

oskarżonych. Tylko 20 uniewin­
niono, resztę zaś skazano na 
dom poprawy od 4 lat w górę.

Dziewięciu zasądzonych zo­
stało na bezterminowe ciężkie 
więzienie.

Zakopała i w  dziecko
żywa przeszkoda do zamaźpólicln wrzuciła do srobu
Niezwykłe wykrycie zbrodni przez 4-ietnią dziewczynkę.

Do swych rodzinnych stron 
do wsi Czernolicy przyjechała 
ze Lwowa Nastia Pasiecznik, 
doniedawna jeszcze służąca. 
Nie powróciła sama.

Przywiozła ze sobą zawi­
niątko, które starała się za 
wszelką cenę ukryć przed o- 
kiem rodziny i sąsiadów.

W  tern zawiniątku znajdo­
wało się jej sześciomiesięczne 
dziecko.

Nastja drżała na myśl, że 
jej tajemnica niebawem zosta­
nie wykryta. W e wsi czekał 
na nią młody i zasobny syn 
gospodarski. Mieli się nieza­
długo pobrać.

Należało się coprędzej poz­
być dziecka, aby nie przekreśli­
ło matrymonjalnych zamiarów. 
Zahypnotyzowana tern powzię­
ła plan ohydny.

Postanowiła zakopać swe 
dziecię żywcem.

tym celu odurzyła dzie­
cinę odwarem z maku. Następ­
nie, kiedy już twardo zasnęło 
ukradkiem pobiegła poza wieś, 
gdzie już uprzedniej nocy w y­
grzebała głęboki dół. Jeszcze

moment i dziecko runęło w 
głąb jamy. Wyrodna matka, 
jak szalona zaczęła zasypywać 
otwór. W  kilka chwil wszelki 
ślad zbrodni został starannie 
zatarty

Nastia powróciła już samotna 
do domu. Niebawem jednak 
wykryto straszną tajemnicę 
Nastji, a przyczyniło się do 
tego również dziecko. Zbrodnię 
przypadkowo podpatrzyła czte­
roletnia dziewczynka, która 
czemprędzej pobiegła do ro­
dziców i opowiedziała im 
wstrząsającą scenę. Przeraże­
ni rodzice początkowo nie chcie­
li uwierzyć, kiedy jednak có­
reczka zaprowadziła ich na 
miejsce zbrodni i pokazała 
świeżo zakopany dół zabrali 
się do odgrzebanią dziecka. 
W kilku chwilach rów odko­
pana, znaleziono już jednak 
tylko trupa. O zbrodni zawia­
domiono policję, która zbrod- 
niarkę natychmiast aresztowa­
ła. Nastja cynicznie oświad­
czyła, źe zamordowała dziecko, 
ponieważ było jej przeszkodą 
do zamążpójścia.

Przemytnictwo w listach.
W .jednym liście przes łać  można 3 suknie balowe.

W  zaleceniach prof. Kamme- 
rera. dotyczących ceł, czytamy; 
„należy zmienić, a nawet znieść 
obecną procedurę sprawdzania 
listów i przesyłek pocztowych, 
przychodzących z zagranicy i 
wychodzących zagranicę —wo­
bec nikłych wyników tej re ­
wizji;' w ciągu ómies. na 10.233 
otwartych przesyłek znaleziono 
2 zegarki i I pierścionek".

W  departamencie ~ celnym 
min, skarbu są zupełnie prze­
ciwnego zdama. Spostrzeżenia 
prof. Kammerera uważane tam 
są za' przypadkowe, a na dowód 
przytaczane iest, że np. w jed­

nym tylko urzędzie pocztowym 
(w Poznaniu) w ciągu krótkiego 
czasu ujawniono 1 54 listy zwy­
kła, w których były pieniądze.

Ponieważ międzynarodowa 
konwnncja sztokholmska uzna­
je za list każdą przesyłkę 
o wadze poniżej 2 kg., więc 
w listach takich przemycane 
jest mnóstwo przedrńiotów, 
szczególnie jedwabnych. (W 
liście takim możne przewieźć 
3 suknie balowe). W obec tego 
zaniechanie rewizji listów i prze­
syłek pocztowycH uważane jest 
w departam encie celnym min., 
skarbu za niewskazane.

Niebywała konsolidacja finansowego 
położenia Polski.

Fachowy głos niemieckiego pisma giełdowego.
BERLIN, 11.1. „Berliner 

Borsenztg” w artykule pt. 
„Polski bilans —  wzrasta­
jąca sanacja” analizuje g o s ­
podarczą sytuację Polski w 
1926 r. i wykazuje popra­
wę sytuacji w poszczegól­
nych dzidnnikach życia g o s ­
podarczego. Autor Fritz 
Seifter pisze, że finansowe  
położenie Polski osiągnęło  
niebywałą dotąd konsoli­

dację. Polityka budżetowa  
now ego rządu była skiero­
wana do osiągnięcia rów­
nowagi budżetowej, co się  
też calkowioie udało. P o­
stęp państwa polskiego w 
dziedzinie finansów jest 
tak wielki, że ze względów  
budżetowych ani walucie 
ani równowadze gospodar­
czej kraju nie grozi żadne  
niebezpieczeństwo.

Giełda.
Waluty i d ew izy : Doi. St.

Zjedn. 8.98 — 9.00 — 8.96; 
Belgja 125.52 i pół — 125 84— 
125.21; Holandja 361.00 -  361.90
— 360.10; Londyn 43.77—43 88
— 43.66; — Nowy Jork 9.00 — 
9.02 — 8.98; Paryżj 35.73 —

35,82 — 35.64; Praga 26.72 
— 26.78 — 26.66; Szwajcarja 
174.05— 174.48 — 173.62; W ło­
chy 39.35 — 39.45 — 39.25; 
W iedeń 127.13— 127.45-126.81. 
Stokholm 241.10 — 241.70 — 
240.50.

Na koncesjach angielskich powiewa już 
chorągiew chińska.

PARYŻ, 10.1. (PAT). „Chi­
cago Tribune" donosi z Szang­
haju, że 5 amerykańskich tor­
pedowców przybyło do Hankou. 
W obec niemożności przetran­
sportowania całej kolonji za­
granicznej, liczącej około 40 
tys. osób konsulaty zagranicz­
ne zwróciły się z prośbą do 
odnośnych rządów, o nadesła­
nie obrony wojskowej.

LONDYN, 11.1. (AW ). Kon­
cesje angielskie w Kiu-Kiang- 
fu i Wuczang zostały opu­
szczone przez obywateli an­
gielskich. Uchodźcy z Kiu- 
Kiang-fu, którzy przybyli do 
Szanghaju donoszą, że na tam­
tejszych koncesjach powiewa 
już chorągiew o barwach na- 
rodowo-chińskich.

____________________ Nr. 8.

Stany Zjednoczone stłumia 
powstanie u  Nikaragui.
W ASZYNGTON, l l . I.  (AW )

W orędziu do kongresu oświad­
czył prezydent Colidge że Sta­
ny Zjednoczone muszą stłu­
mić powstanie w Nikaragui, 
gdyż naraża ono na ciężkie 
niebezpieczeństwa interesy i 
kapitały tamtejszych obywate­
li amerykańskich.

Sowieckie kaski
P. Colban gościem wojewody Grażyńskiego w Piemoncie.

KATOWICE, 11.1. (P.A.T.). 
Dziś rano o g. 10,30 złożył ge­
neralny sekretarz i szef sekcji 
mniejszości narodowych Ligi 
Narodów p. Erik Colban wizy­
tę p. W ojewodzie Śląskiemu 
dr. Grażyńskiemu. W  ciągu 3/4 
godziny trwającej konferencji 
omówiono główne zagadnienia 
polityki mniejszościowej na te­
renie Górnego Śląska. O godz. 
12 w południe rewizytował p. 
W ojewoda p. Golbana, poczem  
o g. 2 pp. podejmował go śnia­
daniem w swych prywatnych 
apartamentach. W śniadaniu 
tern, obok p. W ojewody i p. 
Colban a wzięli udział następu­
jący dygnitarze: p. Feliks Ca-

londer, prezydent Komisji Mie­
szanej, p. Marszałek Sejmu 
Wolny, p. Vicewojewoda dr. 
Surawski, delegat Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych p. Łep- 
kowski, delegat Min. Wyzn. 
Rei. i Ośw. Publicz. p. Eckert, 
konsul generalny R. P. w By­
tomiu dr. Szczepański, p. inż. 
Józef Kiedroń.pp. H inze i Gra- 
bianowski, członkowie Komisji 
Mieszanej, pp. Hubert i Veter- 
li, członkowie Komisji Miesz., 
naczelnik W ydz. Prezyd. p. 
Gaspari. oraz referent Wydz. 
Ośw. Publ. dla spraw mniej­
szościowych p. Dobija-Dziubo- 
czyński.

«
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Biuro Prcśb i Podań
P O R A D A 1'

tłomaczy akta z obcych języków. —
Ceny konkurencyjne. — Informacje bezpłatne.

§§ SOSNOWIEC, ULICA WARSZAWSKA Nr. 14. $$
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Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sz. Klijen- [3 
telę, że z dniem l stycznia I927 roku wystąpiłem jako 
długoletni kierownik i współwłaściciel z firmy W. B. 
FISZEL w Sosnowcu i otworzyłem pod własną firmą 
skład futer i warsztat kuśnierski w lokalu moim w Sos­
nowcu przy ul. 3-go Maja I 1 (obok firmy Singer, m a­
szyny do szycia).

Z  dniem 1 stycznia 1927 r. nie biorę żadnej odpo­
wiedzialności za zobowiązania firmy W . B. FISZEL.

K

JAKOB MILNER
Skład Futer i warsz ta t  kuśnierski 

S O S N O W I E C ,  3 - g o  M a j a  11 .
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KRAJOWA WYTWÓRNIA GAŚNIC
m sz  m„M ! N I M A X “ kouh Sm t 6.

Na okręgi Kielce, Tomaszów, Piotrków, Radomsko, Czę­
stochowa, Zawiercie, Opoczno, Końskie, Ostrowiec i in.

Przedstawiciel: LEON ANCELOWICZ
Tom aszów Maz., pl. Kościuszki 16, m. 31, tel. 3.

a—  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ M

U w a g a ! Nowość!

Sprzedaż elektrycznych aparatów — odkurzaczy

99R O T A R E X *
^ |Cena tylko 315 zI. na dogodne sp łaty .

^ Na żądanie dodajemy dodatkowe części.' aparat do suszenia 
1" włosów, bielizny, rozpylacz, dezynfektor, wchłaniacze do 
r  fortepjanów, bibljotek, rzeźb, sztukateryj i t. p.
I  PROSIMY ŻĄ D A Ć  GRATISOWYCH DEMONSTRACYJ. 
|  Z a k ład  od k u rzan ia  lokali a p a ra -
^  tam i e lek trycznem i „SANITAS“ .
^ S O S N O W I E C ,  ul. P iłsudskiego L. 70.
I  T E L E F O N  N r .  5 - 5 7 .  —  —  T E L E F O N  N r .  5 - 5 7 .

PARYŻ, l l . I.  (PA T ) „Le
Matin" donosi z Turynu, iż koło 
Colligno w Piemoncie wykry­
to większą ilość broni i amu­
nicji oraz kasków z odznaka­
mi sowieckiemi.

Ogłaszajcie się 
w „Expresie 

Zagłębia".

W  -  *  . II.
j p  7  a ła  t w i a wszelkie skargi, rekursy, podania do władz, f l Ł
w  _ —  ---- _  ̂ __ I

ZAOAĆ WSZĘDZIEl

/TŁUSZĆ2\R0ŚLINNY
'it r  Gwarantowanej czystości.
|  BARDZO EKÓN0MICZNY

p  W  utyciu w  Kuchni i piekarni
ZAWIERAJĄCY 1 0 0  "4 TŁUSZCZU.

cm

Drobne o g ło s z e n ia .
* / u r s y  d z i e n n e  i w i e c z o r o w e  kro ju ,
* * sz y c ia ,  k r a w ie c z y z n y ,  b ie l iz n y ,  h a f tu  
N o w a k o w s k ie j ,  S o s n o w ie c ,  K o ł ł ą t a j a  1 1.

S / u p i ę  15 m ó r g  z iem i  o g r o d o w e j  na 
k r a ń c a c h  Z a w ie rc ia .  O f e r t y  z p o ­

d a n ie m  c e n y  z g ł a s z a ć  p r o s z ę  p o d  
„ Z i e m ia ” d o  „ E x p re s u  Z ag łęb ia* ' .

V I / y u c z a m  h a f tu  b i a ł e g o ,  k o l o r o w e g o  
m a s z y n o w e g o .  M e re ż k i ,  a p l ik a c je  

R ic h e l ie u .  R o b o t y  s z y d e ł k o w e ,  w ł ó c z ­
k o w e .  G u z ik a r s tw o .  R y s u n k i  z a s t o s o ­
w a n e  d o  ro b ó t  K rój  i s z y c ie .  S o s n o w ie c .  
K o ł ł ą t a j a  5. Ś w id e r s k a .

jL^siążki  n a u k o w e  i b e l e t r y s t y c z n e  oka-  
z y jn ie  d o  s p r z e d a n ia .  W i a d o m o ś ć  

ul. P i ł s u d s k ie g o  31, m . 5 (p a r te r ) .

O o s z u k u j ę  p o k o ju  z k u c h n i ą  w  B ę d z i ­
n ie  l u b  w  o k o l ic y  B ędz ina ,  e w t l .  

n a  P o g o n i  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  d la  M L. 
B ę d z in ,  Z a g ó r s k a  10. W a r u n k i  o d  u m o w y

f t/f lłody, p r z y s to jn y  f a c h o w ie c ,  w s p ó ł -  
J w ła ś c i c i e l  p r z e d s i ę b io r s tw a  n a w i ą ż e  > 
z n a jo m o ś ć  z i n te l ig e n tn ą ,  o m i łe j  p o ­
w ie r z c h o w n o ś c i  p a n n ą  lu b  w d o w ą .  
Z g ło s z e n ia  d o  A d m in .  „ E x p r e s u ” d la  
„ R o m a n a ” .

Pś w ia to w e  i z a w o d o w e  s t o w a r z y s z e ­
n i a  k o r z y s t a j ą  z n iż s z e j  o p ł a t y  n a  
k u rs ię  3 -m ie s ię c z n y m  j ę z y k a  ś w ia to w e g o  

E s p e r a n t o ,  za  o k a z a n ie m  leg i ty m ac j i .  
Z a p i s y  w  P ra c o w n i  R a m ia r s k ie j  „ L A  
O R N A M O ”, S o s n o w ie c ,  H a le  T a r g o w e  
ul . K o ś c ie ln a .  A f i s z e  n a  u l ic a c h .

KTutro n o w e  n a  o p o s a c h  a m e r y k a ń s k ic h ,
* w ie r z c h  c z a r n y  z  k o ł n i e r z e m  n a  
w z r o s t  ś r e d n i ,  d o  s p r z e d a n ia ,  u l i c a  
S z e n o w s k a  10, K im e l .

IZ to  p o ż y c z y  1000 z ł o t y c h  o t r z y m a j  
w  p r o c e n c i e  w  ś ró d m ie ś c iu  S o s ­

n o w c a  2 p o k o ik i  z o ś w ie t l e n ie m  z  od .  
d z i e ln y m  w e jśc iem .  O f e r t y  w  r e d a k c j i  
„ E x p re s u  Z a g ł ę b i a ” p o d  „ M ie s z k a n ie " -

r \ o  in t e r e s u  p e w n e g o  p o s z u k u je  s ię  
in t e l i g e n tn e g o  m ę ż c z y z n y  z  k a p i ­

t a ł e m  2 d o  3 tys .  z ł  P o s a d a  w  b iu r z e  
z a p e w n io n a .  O f e r t y  p o d  „ P e w n y  i n t e ­
res"  p r z e s y ł a ć  d o  „ E x p re s u  Z a g ł ę b i a ” 
w  S o s n o w c u .

Od d a m y  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  „ E x p re s u  
Z a g łę b ia "  n a  D ą b ro w ę  i Z a w ie rc ie . 

Z g ła s z a ć  s ię  d o  a d m in is tr a c ji  „ E x p re su ” 
S o sń o w ie c , P iłs u d s k ie g o  8.

~V ' arnia Handlov a R. MONSJO ĄSKL B<“d: :r  Plac 3 -g o  M*/ i  A  —  T elefon  84.


